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Dary sir evina 
Dwa nowe dary są w planie 
dary 1 angtełsłdef bafldz 
wolność Trypołltanff 

I wolność Cyrenaiki. 

Jak ma ta wolność wyglądat, 
to wie najłepi~ł sam Bevłn. 
ponlewał od dwóch miesięcy 
jut w Transjordanłł fą krzewi. 

' 
Krzewi Ją, krzewi Bevfn, 

nawet wprowadza w czyn ją. 

Jem tak dalef pójcbie 
da ,,niepodległo~ć" Indiom. 

Krzewi f ą, krzewi Bevfn., 

w zapasie „wolnokt" ma doU. 
Tubylcom obiecanki. 
a Bevmowt - ra.do§t-

Dr Wist 

według projektu 51,kolonizatora''Europy. - ,,Państwo Plnc Zwycięstwa 
uhry'' pod protekteratem w L1 Brytanii Plac11 ::s1cie~e -:l!:szawie 

PARY.ż, 6.5. Wiadomości z za kulis ken-1Aż do reamacji profektu zostałby zacho- nmvagi bilansu handlowego zamierz·a po
fernnctJ cziterech przedstawiają plan mini- wany obecny system, który dafe przewagę móc w gospodarczym dhvigOllęclu się 
stra Bevifna, doty~cy Niemiec, zatwler- Wielkiej Brytanif. Niemiec, maimy prawo I obowiązek wyka
dzony przez ga:blnet brytyj.skl I przedsta· „Paris Piresse", omaWriadąc powyższy zywać nledegodn~ścl takle.go rozwiązania, 
wlony Francfl. W myśl tego planu za,głę- projekt, pisze: „Jeśli Wielka Brytan1a w które musiałoby doprowadzić na nowo do 
ble Ruhry stanowiłoby państwo federacyj- imię swych interesów gos.podarcz.ych I rów I napięcia w Europie i do nowef katastrofy''. 

ne w ramach sfederowanej Rzeszy, pozo- 11111111111111111111111111!11111111i/illllllllJl/llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllmm11mm1111m11111111m1m11mm1111111m11ru111111m1111111m11m11111111111/llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllmH11111111111111111111111111\11111111111111111111111111111111111m 
stające pod suwerennością niemiecką. 
„Uspołeczniony" priiemysł pozostałby 

efektywnie w rękach władz niemieckich 
pod kontrolą komisji międzysojuszniczej 

o nieokreślonych atrybucjach I bez upraw
nień rządu. Granice „Państwa Ruhry" wy
kraczałyby znacznie poza zagłębie węglo
wo - przemy~owe, obejmując część pro· 
wincji nadreńskich. „Państwami zaintere
sowanymi", bioTącymi udzla·ł w kontroM, 
byłyby Wielka Br,ffania, Francja, :B l!'l~ia, 

Holandia i Luxemburg z wykluczeniem 
ZSRR i Stainów Zijednoczonyoh. Kontrola 
przewidziana jest na lat 50. Do projektu 
dołączono dwie noty techniczne: Jedna, 
dotycząca organizacji rady nadzoru, drn
ga w sprawie -s oc}ail1iz•acji przemysłu Ruhry. 

wwwaatw:sww• · • 5.ensacyjne aresztowanie 
szefo wvwindu lr~ncuslt ieuo 
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WARSZAWA, ó.5. - Celem uczczenia 
pierwszej rocznłcy zwyd~!klego zakończe. 
nla wofny, Stołeczna Rada Narodowa w 
dnt·u 6 majla rb. fednomy~lme uchwellła 
przemianować plac Saski na plac Zwydę
słwa. Ponadfo celem uczczenie braterstwa 
br-0~1 polsko - reidzleoklej posłM1owlono 
wznieśf pomnik zW'ydęsłwa w W aruawie 
oraz wydać odezwę do społeczeństwa sto~ 
llcy. 

Ziazd Rlic u Oporu 
odh w ię w Pradze 

MAGA,6.5. W dntaeh od S d'o 10 bm„ 
odlbywft się w Pradze mJędzynarodowy 
z.fal!d delegałów Ruohu Oporu - „Union 
Interna.łJonafo de la Reslstence" z udzJałem 
delegaotl: Włoch, Danlt Zw. Radzieckiego, 
Fran-Oj!, Polski, Jugosła'Wlll, Holandii, Lu
xemburga, Norwegii!, Grec:fif I BelgH. 

Kot Stanisławowa 
zestal I OZlJOZDlm'f 

j Dłf.!SZIOWUDV 
WIEDEŃ, 6.5. W mlejscowośol Voeckla· 

bruck w Gómef Aui;trll został aresztowany 
n1ef a.ki Willi Assman, który Z8Jjmował w 
Stanisławowie stanowisko szefa gestapo. 
Assman ma na sumieniu szereg m01".derstw 
polHycznych. W Voeiklaibruck AssmMt po
dawał się 'za Polaka ł .został areszitowany 
w chwHl, gdy zgłosił się do. Amerykańskie 

P ARYż, ó.5. Oficjalnie komunikuiją, że Podrastający i bardzo p!nchłiwy Pokój jest wciąż przez napastliwego i złego bul- go Czerwonego Kirzyża po odbiór paczek 

w niedzielę wieczorem zositał aresztowany I 111111um1im111111~1mi11111rn1111111i111mm11111111111m111111~1llllllllllllil!l;11111111111m11111iill!illllm11111111111!1!llm11111111d111111m0mg111a1um1111P11111en1115111z111f011111n1111111Y1111'11„11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mm1111!!111itilllillmlll1m1m11111111111111111111111111rn1m111111111111111111111111111111111mriż1mywnnrnm111nmrn°rn1ślllilcl11lllll0111wyc~lllrnllllt11hlllllll.1111 1111111111111111111111111111~11111m11111111111111111111111m1111m11nm1ITTl!ln11111111i11111111111 płk. Raoul de Wavrin, ~zef wywiadu fran-1 """ 
cns~ego, oraz so członków · tej organi- Nie udało się z W locha.mi 
Płk. W avrin był bHskim ~„ · • 

kiem gen. de Gaulle. Był on dobrze znany " ll . . 

we francuskim Ruchu Oporu, jako płk. ~ .i 

zaCJl. w""'o· ł·p.racown·i- I! jJ'J UJ I z 
Passy. · _ ••• 

Od CU1SU wyzwo'lenia Francji wyw.lad K f I paryska n1' e moz' e prz' ezwyc1' oz' yc' a('.fpe-1 kontrwywiad francuski były niejednokroit on erenc1 a "ł 

tytów imperialistycznych nie przedmiotem ostrej krytyki. 

Komuni1kał oflcfalny stwierdza, ie płk. 

Wavrin i jego współpracowni<:y pozostają LONDYN, 6.5. Korespondent Reutera do- do porozumienia. Wciąż Istnieje wielka/ Na wysuniętą przez ministra Bevlna pro
pod śdsłYllll aresztem. W kołach miaro· do1s0i z Pa:ryża, że Rada Ministrów Spra~ rozbieżność poglądów na tę sprawę. pozyoję połączen~a TrypoU~n:li ·l Cyrenaiki 
dajnych tvJl! eridzą, że a11"esztowani1a te nie Zagranicznych na dz,isiejszym posiedzeniu Na komrprom,i.s.ową propozyoję rosyjskie- I udzielenia nlepod:legło§ol Ltlbll pod pro
posi:adafą podkładu politycznego. rozpatrywać będz.ie następny punkt pro- go mdnistra sp.ra•w zagranicznych, Mołoto- tektoratem w. firy,tanł<i nie z.godził .g.fę 

gramu, a mianowicie sprawę traktatu po- wa, Iż z.a cenę przyznania Jugosław:ii na
kojowego z Rumunią. leżnych Jet terenów, Ros.fa gotowa fest 
WczoTałsze nieurzędowe .obrady nad ustępstw w kwesfi.i odszkodowań I byłych 

Ewakuacja Egiptu 
zm • • • pure lal 

NOWY JORK, 6.5. „New York Ttmes" 
p rzynosi si>rawozdanie swego korespon
denta z Kairu, w którym !~n donosi, ie 

kwestią gramcy wfosko-jugo'Słowiańskiej kolonii włoskich, nie zgadzają się minł· 
trwały 3 godziny, lecz nie doprowadziły strowie Bevin i Byrneł. 

porozumienie w sprawie ewakuacji wojsk p j 
brytyjskich z Egiptu już zostało osiągnięte. . r· ''I!~ 

· W. Bryłania ir.godziła się na wyco.fanie /le '1 " 
wszystkich swych sił zbrojnych z Egiptu, a " 
ewakuacja tych WO<jsk jest jedynie kwestią Rzqd Ir ncuski 
czasu. 

·flJSZIO't 
zdecydowany oponować chaos 

Według posiadanych wiadomości , J>I"O- Z Paryża donoszą, że w związku z wyni- w ciągu kilku tygodni. Nowe Zgromadze-
fekt brytyjski p rzewiduje stopniowe wyco- kiem głosowania ludowego, premier de nie Ustawodawcze rozpocznie swą kaden
fywanie wojsk i przyjmuje pod uwagę ca- Gouin odbył wczoraj konferencję z wice- cję l czerwca. 
łokształt zagadnienia obrony na ~rodko- premierem Thorezem oraz przedstawicie- Powszechnie panuje przeikonanie, że wy-
wym Wschodzie. Na podstawie tego nlanu la.mi stronnictw soc.ja\i.$tycznych. nik referendum jes.t skutfoiem kilku błę-
ewakuacja wojsk brytyjskich z Egiptu ma Partie lewicowe wydały wspólny mani- dów taktycznych stronnictw lewicy, a 
rozciągnąć się na szerel! lał. S.notvk" • ic> +o fest w którym oświadczają, że na.Jeży po· zwłaszcza drugorzędnych, błahych i zupeł· 

1 
1 ~ .~ • <1-y nartiamf 

r:ii woj k bry no i rzec y. Jlli< trakto-
1 • wcz winnr ie i nauka. 

m1ntster Mołotow, twte.rdząc, że propozy

cfa ta kryfe w sobfe dążenia imperialisty· 

czne Wielkiej BrytanfL 

Girul Londynie 
. hędzie 

przemawi„I w pa1lamencie 
LONDYN, 6.5. Przybyły w niedzielę wie· 

czór do Lon1dynu premier hi,sz.pańskiego 

rządu republikańskiego - dr Jose Gira·} 
był entuzjastycz.niie witany na dworcu 

Victorla. Dr Giral ma p.rz}'3ąć c.złonków 

korpusu dyiplomatycz.nego w Londynie. 
W czasie swej krótkiej wizyty w stoMcy 
Wlelkiet Brytanii będz.ie on przema1wlał 

na wtorkowiym posiedzeniu obu izb par
lamentu bryty,jsklego. 
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Ob. IZABELLA SZELMOWSKA. Ma Pa

ni lat 19-ście i zakochała się Pani. Z wza
jemnośc'ą. Tymczasem okaza/,o się, że wy
brany Pani jest żonaty i ma dziecko. Po 
dłu.ższym zastanowieniu postanowiła Pani 
zerwać. Ale teraz żałuje Pani swego czynu 

6 • • 
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rodn·a. zg słll o ano w iezifniuo 
1ic zat:howu;ą i jak wg .-1 dalą 
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i chciałaby Pani znów go ujrzeć._, W najbliższych dniach wytwórnia fil- się myśli, że zezuj~. Jest on zanieribany ischera jeszcze w więzieniu łUllerykm\• 
Panno Izabello - niech Pani nie żał,uje, ' · tr kr 'k aktualno- i nieogolony. skim. Akta te zostan<> dostarczone na 

postępek bowiem Pani by-l rozsądny i ucz- ~~wa w~s~e 1 ~ową om ę . . „ 
ciwy. Człowiek ten ma pbowiązki, ma dziec- sc1, w ktoreJ m. m. zobaczymy w w1ęz1e- Fischer prezentuje się lepiej, twarz ma rozprawę sądewą. 
ko, • miejsce jego jest więc przy rodzinie. niu Mokotowskim dwu dobrych naszyoh gładką i dobrze wymytą. Ubrany jest Pomiędzy rzeczami .Fischera znajduje

Poż')'c.ie zaś z nim nie dało by Pani napew- znajomych. .. Greisera i Fischera. w bluzę sportową t. zw. „olimpijkę" na my wytworną jedwabną bieliznę, oraz nie· 

no. sz~zęścia, cóż bowiem warta jest miloś~, - W jaki sposób nakręcono film? - nogaah ma gimnastyczne pantofle, co zwykle elegancki skórzany neseser, który, 
ktore1 podstawy gmntowane są na kłamstw:e . . d . · k · ' · zwracamy się z pytaniem o Jednego z o- sprawia, że chodzi c1chut o„. nzesm1alo„„ jak niektórzy twierdzą, pochodzi Jl cza-

i ~s~~~tw;,~! ~RóDMJ~JSKIEJ. Chodzi do peratorów filmowych? tak, jakby się skradał. sów warszawskich... Wr6cit on znów do 

gimna3jum zawodowego krawi·eckieg0 i za- _ Robota przy nakręcaniu była dość Podczas naszej roboty żaden z Niem- naszej stolicy! Neseser jest wykładany w.-
razem 1ospodarczego, ale pomimo, że ma długa, nakręcanie filmu zajęło nam sześć ców nie wyl'ZCkł ani słowa. wnątN aksamitem. Nadto malesiono w 

zdolnoki - jak pisze -Udo .tegbo z~wod~, godzin czasu. Do więzienia musieliśmy za- Obserwowaliśmy wię.Mi6w, jak space- jego walizeczce książkt W jpyku nie-
nauka jej się nie podoba. waza owiem, ze i ki O ;_.+.-.i. • h ....... _; 
,~wzorową żoną i mamuśką i bez tego maż~ brać całą ekipę, jak również reflektory, rują po kMYt:arzu, pilnowani tylko prz-ez mee m „ sp„.r„.r ... „~ 1 ypn .... ~„ ..... e, 
zostać, jeżeli tyllw będzie chc~ała". · dla wzmocnienia światła. Czekaliśmy kił- jednego strażnika. A wogóle zarówno oraz drugą z życiorysem Jednego • kr616w 

Musi być pani jeszcze widocznie bardzo ka godzin, aby sfilmować, jak Niemcy Greiser jak i Fischer mają stale swych angielskich. 

młoda, sknro ni~ pojmuje pani, jak niesły- jedzą obiad. aniołów opiekuńczych, którzy stoją pod Greiser pozostawił w depozyciee gru-
chanie ważną dla każdego człowieka rzecza , , · · · · · b · . 
· .ad J h k , . • Nakręciliśmy około 220 metrow tasmy drzw1am1 1 meprzerwante o serwu1ą, co bo wypchany plecak wo1skowy. 
1est pos; an.!e ac u, tory zawsze moze mu ' . . . , . . 
zapewnić niezależność. Jakże często zdarza niestety, szczupłe ramy kroniki nie po- czym wzęzien. Zresztą 1 tego rodzaju mo- Obaj więźniowie przywidli ze sobą 
silJ, że choroba, śmierć, lub porzucenie ko- zwolą na pokazanie całego materiału. ment został uwieczniony. na filmie. wytworne przybory toaletowe jak np. 

biety przez męża zmusza ją do utrzymania - Jak zachowywali się Greiser i Fi- Powracając jeszcze do Greisera, czym mydla w najlepszym gatunku. Czy istot-

nie tylko siebi~, ale. całeg~ domu. Jeżeli scher? on wrażenie jakiegoś dzikiego %Wierzęcia nie mają nadzieję, że jeszcze si~ im na co§ 
zresztą nawet nie będzie pani zmuszona pra- Ob . 1., · · · b kni kl N d b , bk k 'd . . - aw1a ismy r-1ę, ze ct przestępcy ę- zam ętego w atce. apewno, g y y nrzydadzą? . Gryź 
cowac za.ro .owo, to w az rm ra.z1e zna- . . . . . , . . . ..,.. · ·· · 
jomość krawiecczyzny pozwoli Pani szyć dla dą czynili pewne trudnosc1, us1łu1ąc u cryt· mógł, rzuciłby się na swych pogrome6w. _G21 ___ 11&mEB:il1U!llli!lllDlllllSlllBl-Kll~--

siebie i dzieci - co jest dużą oszczędnością twarze itp. Je:hu-tk tak się n~e stało. Ma on na głowie nadal bandaż, który po

w budżecie. N_iech się ~ani zatem pil~ie Wprost przeciwr.ie. Fischei: 1a każdym został po operacji ucha dokonanej w wię-
uczy, bo rodzi.ce dobrze wiedzą, co robią, -'d ś wchodzili do · " 1' zieniu amerykańskim 
chcąc by miała Pani fach w ręku. razem, 5 Y my Jeso ce 

1 Zd ł ł . . . .1. „ 
* stawa.I na baczność i prężył się po. woj- o a em Jeszcze zauwazy"', 1z więźnio-
* * ST ANI SŁAW Z. Radzimy Panu zło.yć skowemu stukając obcasami. Greiser zia- wie mają wygodne łóżka i czystą pościel. 

Pracownicy poszukiwani 
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów p<>

szuku1e pracowniików do słu~by na tere.nie 
miasta Lodz.I i wojewódz.twa łódzkiego, w 
tym: malarza, tokoo-za, elekiromontera, kopodanie do' Dyr. Okr. Poczt i Telegrafów w chowywal si? dnś{.. obojętnie. Naj\\li~c:ejl Dyrektor więzienis pokazywał nam 

Łodzi, która uruchamia wlcrótce 22-miesięcz interesowała go pora obiadowa. Widzieliś- rzeczy pozostawione przez obu przestęp- wala, stolaxza, blacha1Tza oraz- szereg pra

ne kursy teletechniczne dla praktykantów na my, z jakim apetytem zj~dal. swą ..:upę 1 ców w depozycie. Tak więc, w kancelarii oowników obojga płci do czynności urny· 
stanowiska techników w służbie telekomu- , , g~uby pli'k »łowych 1• f.i'zyczny"'-. i p'ftosil o „repetę". A wogóle Greiser czy- więziennej znajduje się dosc • „11 

11ikacvp1e j. 
Wa,·u.o.ki przyjęcia są następujące: wiek ni wstrętne wrażenie. Nerwowe jego oczki maszynowego pisma, dziesięć stron gęsto Wiek od 18 do 40 lat życia, obywatel· 

do lat 30, obywatelstwo palskie, nienaganna są w ciągłym niepokoju. tak, że chwilami zapisanych, to obrona zredagowana przez siwo polskie, nienaganna przeszło,ść. Wy-

przeszłość, dobry stan zdrowia, wykształce- kształcenie: do robót fizycmych - szkoła 
nie - mała matura lub 6 ldas gimnazjum powszechna, do pracy urrnyslowef · - mała 

dawnego typu. \A.I kaz· dym u rz~dz1"e . I I pocztowe1' matura i wzwyż. Wynagflod.zenie w zależ· 
,,!* YV „ I agenC!I noocl od wyksztatcerua, zawodu i stanu r:o-

sresRNIONA BASIA. List')' do Francji dzlnnego od i.ooo do l.000 zł miesięcznie, 

chodzą już normalnie. Niech Pani sprobuje zap· renuffiefQWQĆ nie licząc pomocy w naturze 1 ewentua1l· 
napisać raz jeszcze na ten sam a.dres list po- mozna nych premii. 
lecony. Jeżeli i to nie poskutkuje, niech się 

Pani dowie w Czerwonym Krzyżu, kiedy od- li EXPRESS ILUSTROWANY" Szczegółowych lnfOll"macjf udziela kiero-
wnictwo Samodzielnego Oddzi~łu Osobo

chodzi następny pociąg po polskich repa-
triantów. Może tą drogą uda się Pani siw- \llllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllilllllllllllllllllllllflllllllllllllllilll/llllllllilllllllllllllllllllllllllll\lllllllllllllll1m111111111!1llllllllllllllllllllllllll!llillllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll wego, Łódź, ul. Da.o.zyń•:kiego Nr 361 Ili 
munikować z ukochanym. piętro, w godzinach od 9-t 1. • 

Codzienna nowelka Expressu wie o tym ~amym czasie. Mąż i tak •.ie głowie chaotyczne myśli - wziąć taksówkę 
wyjdz:e po mnie na stację, rugdy więc nie i jechać do Sur le Ren? 

f dowie siię prawdy. A j,a nareszcie odzyskam Lecz w chwili, kiedy zam'erzał wyjść, za-
. . " swój duchowy spokój i przestanę się lękać, zgrzytał klucz i zjawiła się w drz\riach Emi-

że jakieś echo przeszłości zacięży na na- lia, była nśmiechn ' ęta, strojna, pogodna 
Nie była to prośba ale rozkaz. Brzmiało 1'yś sobie, ażeby twoJ sza110'\TIJY małżonek szym szczęfo~u„. jak zawsze. . 

w jego głosie tyle stanowozości, że kiedy za- zaipoznał się z ich trc.ścią.„ -o-- Spojrzał na nią nieprzytomnymi oczyma: 
żądał, żeby przyszła na to spotkanie, Em:,lia Chwyt jest zręczny. Ofiara zostaje momen- Była godzina ~ód.ma. Robert, który nie- - Skąd wracasz? 
nie mogła mu odmówić. taln'e przyparta do muru i rezygnu je z opo- dawno wrócił ze swojej fabryki, spojrzaw- - Jakto skąd? - wzruszyła ramiona..'Ili 

Siedzą teraz w tej dziwnie małej, zady-\ru. Zresztą może to i lepiej, że Julian wy- szy na zegar pomyślał mimo woli: - mówiłam ci przedeż, że W)'jechałam do 
mionej spelunce, którą czuć grzechem i ah- jedzie wreszo'.e do Ameryki. Tym sposobem - Niedługo zobaczę znowu Emilię! Paryża. Przyjechałam przed chw:-Ią expres-
syn.tem - i chmurnie patrzą sobie w oczy. pozbędzie się jedynego człowieka, który wie Był przyzwyczajony do parogod.2iinnych sem„. 

Emilia całkiem już inaczej, niż przed p~ę- cośkolw'.ek więcej o jej „niepo"Szlakowanej wycieczek żony do Paryża, gdz'e mieszkała - Expressem paryskim? - raz jeszcze 
ciu laty spogląda w jego posępną twarz. przeszłości''. - jej siostra. Nie prjlywiązywał więc do tego zapytał Robert. 
Wtedy była w Julianie zakochana. Te same Machinalnie zdejmuje z palca ciężki pierś- ostatfiiego jej wyjazdu specjalnej wagi. Zaraz po chwili zrozumiała, dlaczego py
OrZ)', patrzące dziś tak chmurnie urzekały cień z brylantem. Nie będzie go żałować Najmniejsze podejrzeniie nie wkradło s'ę w ta ją w ten sposób, bo oto z głośnika rrdio
ją wówczas z nieprzepartą siłą. Gotowa by- nigdy, jeśl ' za jego cenę kupi sobie wresz- jeCYO duszę, aczkolwiek mimo ca.lej swojej wego popłynął dalszy komunikat: 
ła poświęcić dla niego wszystko, bez waha- cie upragniony spokój. mllości dla Emilii n·e' miał do niej nigdy ,W tej chwili wyjechała z Paryża ekspe-
nia spełnić każdy jego rozkaz. Dziś zblakła - To warte więcej niż pieniądz! - blask stuprocentowecr0 z~ufania. <lioja ratunkowa, udająca się na miejsce 
już magia tych spojrzeń, Emilia kocha i~- bry.lantu rozjaśnił na ~h,~lę ~osępne. o~'! Czyżby pod§wiadomie wyczuwał, że prze- katastrofy expressu paryskiego pod Sur le 
nego. Jeet już od trzech lali: zamężna i czu1e Juliana - ale teraz da] hty I pr.zys1ęgllJJ, szłość jej - wbrew wszolkim pozorom - Ren. l\<Iiej scowi kolejarze przystąpili już do 
się bardzo szczęśliwa. że rzeczywi!cie wyjedzież z Francj~! nie była jednak tak zupełnie bez skazy. akcji ratowniczej.„" 

Robert ko.cha ją także: może dlatego, że - O?ie~ać ~i mogę, przysiąc .także. Nie- Nie przyłapał jej nigdy na jakimś kon- - Znaczy, że oszukałaś mnie, że nie by-
jest zmvsze taka spokojna, subtelna i czysta ste!y, hstow me. mam ~rzr, sobie, są one kretnym kłamstwie, tym bardziej na z.dra- łaś w Paryżu!.. Teraz rozumiem, dlaczego 
- i 1llatego, że nie zna jej przeszłości. u 1edne?o z :U~1ch przy~a?1oł w Bordeaux. dzie, a jednak niedowierzał jej: tym .więcej, nigdy ci nie wierzyłem. Wiem teraz, że okła 

Siedząc teraz przy Julianie denerwuje się. ':7'1ęc m1 _Je _przyw1ez, a otrzymasz za- że z natury był n'eufny. małaś mnie nie po raz p'erwszy. A wiesz 
Jest to pierwsze spotkanie, jakie ma z męż- płatę, Jaką sob1~ zyczysz. . . Radio, grające jakiś wyjątek z opery, ty, kiedy żona okłamuje męża? Wtedy, kie·· 
czyzną od. chwili, kedy wyszła za mąż. - ?praw~ .się .komph~uie, - za~h~~- jak.gdyby zacięło się nagle, po czym głos dy ma kochanka. . 

- Po co mnie tu wezwałeś Julianie? ~ rz~~ się Julian, - J~tro. w1ecz?rem_ odiez~za bardzo spokojny oznajmił, rzecz dla wielu Emilia jeszcze prze<l chwilą była taka 
pyta unikając jego spojrzenia. moi okr~! z Ma~syh1 ., me ~dą.zę więc w za- wstrząs&jącą: . bardzo, bardzo :szczęśliwa. 

_ Potrzebuję pieniędzy _ odparł krótko den sposob ~rzy1echac tuta1 znowu; Są zr~- „Pół godz.ny temu express idący z W Bordeaux załatwiła wszystko pomyśl-
Julian _ pien'ędzy na wyjazd do Amery- !!zt~ 1eszcze m~: ~owody . dla ktor~ch i;1e Paryża w stronę Bo,rdeaux wpadł na sta- nie. Ten, który mógłby ją skompromitować 
~i: tu bowiem grunt pali mi s:ię pod no- chc1ałbym .kr~c!C się ~o ~eJ przeklęte] dz u- cyjce Sur le Ren na pociąg towarowy. wyj edz,;e za chwilę d0 Ameryki. Wierzyła, 
gami. rze„. Przyiedz ?o mme Jutr.o rano do Bor- Katastrofa pociągnęła za soqą liczne że Ż::>_den cień nie padnie więcej na słonecz-

- Dlaczego w tej sprawie zwracasz się deaux a załatwimy tranzakcJę. ofiary. l'od gruzami rozbitych wagonów ność ich wspólnej m!Jości. A tu niespo-
właśnie do mn'e? Mózg Fmilii pracuje gorączkowo. Chce 2'18 leżą zabici i ranni„. dziewanie.„ 

-· ·Ponieważ ze wszystkich moich. znajo- wszelką cenę ułatwić Julianowi wyjazd, lecz Robert znieruchomiał. Ogarnęło go prze- Emilia, jak zdruzgotana spogląda w 
mych. ty masz teraz najwięcej. w jaki sposób upozoruje przed mężem swo- rażenia. Przecież tym paryskiim expressem twarz męża, która staje się coraz bardziej 

- A jeś1i ci ich nie dam? ją -nagłą wvc:C'czkę? - wracała jego mała słodka Emiilia, czyżby obca i posępna. I przerażone serce powiada 
- Narazisz się na prnykre konsekwencje... - Powiem mu poprostu, że jadę znowu i jej ciało spoczywało teraz pod szczątkami jej, że nigdy już - cokolw ek by zrobiła 

Zapom nasz że mam jeszcze paczkę twoich na pół dma do Paryża do krawcowej. Po· rnzb;tych wagonów? i powiedziała - nie odzyska am jego wia-
l;st6w. A ~ierzę, że niekoniecznie życzyła- ciąg z bo1die.,'iUX i Paryża przy'j,eżftża tu _rp~ - Boże, co robić? - snujQ mu si~ P.o ry. ani miłości. · B. 
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Takich nieszczęśliwych jest w województwie naszym ponad 20 
Społeczeństwo winno się zaopieko ać niemi 

-• 

~połeczeństwo łódz.kle uiwsze troszczyło ryeh lnsłytucJ:I w Lodzi do potrzeb nie- nef sz1koły, illnine - starsze poblerałii nau· j !Zezę.Mlwe dz.led do Sizkdy, tełli Ml blcdnf 

i1lę o los biednych I nJeszczęśHwych i1lerot szczęśliwych d.zJ!eat jest bard~o ty~llwy. kę w W!leczorowef szkole dokształcającef. I - miasto nawet ofl.airuJe Internat, duto 

I kalek. Nic dziwnego - robotnicza Łódź Tak naprzykład h'a1mwafe mlef6'kle eo J>e· Si.kolą opiekuje się Inspektorat szkolny, 1 jednak rodziców w da'1szym ciągu nie wie 

na tle walka o byt doskona1le poznała cię- wlen ozas przeznaczają nlewlelkle, a'le bę- Internat z.aś - duż.0 dzieci jest zi,Ma L&- o lsin4onlu tej pożytecznej p}acówki przy 

żar nieszczęścia i ból opuszczenia. Już dące dowodem ofiarności kwoty plenjężne dz!, dużo zresmą .&ieI'ot - utrzymywalllJy ulicy Sienkiewicze I nie wie co „robić z 

przed wofną lstn!la~o u na.s w.!ele towa- na rzecz Towa!l'zystwa, oddałą równ,1eź od fest pTZez wydział ople'ki społeoznef Zarzą- wła~}'m nlM.zczęk!em. 

rzystw opiekuńczych, niosących obywatel- czasu do cza;~u przediniioty pozGłłelWltme du ~iego. Wec:łług oałic.zeń władz szkolnych na te

ską pomoc głuchoniemym i ociemniałym. Pll'Zez :rotz.ł8$b1onych pasaże.rów tramwa- Sierot fest 18. Niektóre z n1ch utraciły ro· rende województwa łódzkiego zna~duJe się 

Nie·szczęścle to, jak może, wsp.lere mla- fowyoh, oczywiście po term1nte ipnezna- dziców w zawierusze woJennef. Inne to ponad 200 głuchoniemych dzieci w wieku 

sto, ale te wyisJłk1 przecież nie wysia\l'czą- ozonym do odMoru. tych zatublooych dzieci, które p-0 pro5tu wyrzucono z domu szkolnym. Dzieci te - wszystkłe - winny 

pomoc cnłego społeczeństwa, pomoc ludzi, rzeczy. Dzieci głuchonieme urzlłdzaiJą so- 1 ja:ko nlemOIW'lęta - brułalnł rodske nie być \lmlG'&ZC>.ione w szkole specjalnej, a łu 

którym nie stwardniały I nie robo1ętn1ały i hle przy tej oka~! k>terfe fantowe, ld6re eltC!:ielł wzł~ na deble odpowieddalnoid obema 5*l'ł8 ma Mik skąpe możliwości. 

Jeszcze serca, mo!e zdz.lałać w,lele. I są &6dłem I rado§d I poąłłm. a dnhą Je.s powołaneyło na łwłat ddecka DWero teii MI"d210 W'<Wlęczne zadanda do 

I dlaitego w uOZIUllrl·enlu tych zadań już Równie.i I 1!akłady przunysłowe &rakii I dęłam ułrzymanta k.aleKt - pedrzuetli W}l'f)ełnlema m O<kinku t-e.t obywatelskiej 

przed wofną utwor.eyło się w Łodzi m..ln. w Rudzie Pablan.tdłłef I 6eyeria w L-0&211 Je włęc spdłeczeatwu. l'C!lecb spoM02eń~ I spełaonef ~rat:J 8"ka1ą wszystkich lu

Towarzystwo Nies.ienia Pomocy Głucho· wzJęły sobie .ta puTlllcl h<Mmru nteM tak stw1;) zllltmle stę nles.zezęll<!!t-om. · cła, W3łł~~fł'CJ'Ch z Towarzy$twem 

niemym, otaczając biedne J nleszczęśJ.lwe natwydatnle]szą pomoc biednym <btecłom, Iros tałłll~ dzt!eoka, t>o chyba nattra- Nieaonłe Pomocy Głuchoniemym. Bo w 

dzieci, dla których cały św.lat Jest Jedną I obdarowu1ąc te mateI'l·ałamJ na ubrania i glczn!efszy., o czyn taldej maitkl ozy Olfca, ~<!fąe.lm z wtelldmi potrzebami łrzeba albo 

głuchą pustką, - Jak na~trosik1Lwszą opieką. bieliznę. którzy griaiblą własne dz.lecko z prawa do I wrbudować norwą szkołę dla głuchonle-

Onegdaj grono takich ludzi dobref woli . W szko1Ie p\l'zy ul. Sjenkiiewicza 35 znaj- 1 o~ska domowego - godny naijwlłększeuo \mych w Łodzi, która by objęła wszystkie 

ł gorących serc zebrało się w lokalu Szko- duje 5lę oboonle UO dded w wieku od I potęp.leni&. da!ecl z terenu województwa a1bo też roz· 

ły dla Głuchon~emych przy ulicy Slenkie- lat 7 do 10. Niektóre uczęszcza~ą do dzlen- f)yWa, te ł smn4 rod~ce klerufą swe nle- l szerzyć internat. F. B. 

wfcza 3S, by wznow!lć d~lałafoość przed
wojennego Towarzystwa Nlesleinla Pomo-

tele: nacz. Szubert - przewodniczący oraz , 

• cy 1 dokonać wyboru nowych władz. , I 9 
Do za.rządu wesU! następujący obywa- y I 

dyr. Jędrzycki, nacz. Walłrałus, Insp. Ku· 
chowkz, Insp. Bierzanowski. W skład ~- fi 
rządu Towarzy~łwa Niesienia Pomocy Ghi- e • ~ I. d 11) 2 h J 
choniemym weszlf r6wnfet przedstaw1cie1elSkorzysluJmJ z okBZJi slworzen1a W O ZI -c p u-
gazownt, elektrownl, tramwaf6w miejskich 

!at:!aMowych oraz fabryk Geyera f Ho· cówek ftll nalwyiszym IJ0ZJ0mf e urlyslycz~ym 
Trzeba zaznaczyć, że sł<lwinek nlektó- Mniej więcej rok ternu ro,zasrzała w I świeżo przybyły do LocW!, jako reprezen-1 zupełnie nłe znających tutejszego terenu. ---··----=--il!Dlmi:!!ll! ____ Łodzi dyskusja i walka pómiędzy nrołen· tacyjny ł skuplałący w tym czasie nat)epsze Obecnie znowu przeżywamy pewnego ro

Ze sceny i estrady 

Szelmostwo Skapeno 
nlkaml Teatru Wojska P.olsklet:o I Teatru siły aiktors:kle, powinien z05tać na mlefsou I dz.aju kryzys teatralny. R:zecz w tym, ie o

Mlejskiiego. Zabierali wtedy głos w dysku- zamiast Teatru Miejskiego. bydwa Teatry Wojska Polskiego w~tały U· 

sj,I pr:zewairue ludzie, krtómy przed wojną Nie wchodzimy w Istotę tego sporu. Jest paiistwowfone 1 że obecnie zaistniał-a jedy

nie znali Łodzi I dla których ł.Mź była to już rzecz przebrzmiała I nJeaktualna, na w swoim rodza1u okazja dania miastu 

Komedia w 3-ch aktach Moliera w Tea- mleifscem chwilowego pobytu; dowodzll! d10cla·ż w tej dyskusji ufawm1o się wiele dwóch wspanfalycb przybytków sztuki, kie-

. trze Powszechnym TUR oni!, że Teatr Wojska Pokk:lef&, wówczas głosów zupełnie obcych naszemu miastu ł rowanych przez jedynego w Polsce znako· 

Roi się w tej wesołej kolT/,8,dii od niespo· miłego reiysera i teatrologa, Leona Schil-

'dziewanych zbiegów okoliczności, nieoczeki- K t 9 , • Iwa. 

wanych happrendów - co łącznie z dosko- we s r z os z s' łtnleło słwlerdzić możemy, że tylko pod 

nałą grą aktorów i barwnością kostiumów - Bllll . tym niezrównanym kierównictwem ł.ódź 
tworzy z „Szelmostw Skapena" sztuk{ wy- i „ 1• • • bJ• może uzyskać teatry naprawdę .odpowia-

bitnie rozrywkową, na której bawimy się zna wyzyak Wllh D IU1DOIC pu H:znq dające nowef rzeczywistości, nowym po, 

ko micie, ztipominaJ"ąc w ciągu dwo' eh go· k / 1 f. f d t ó C ł trzebom chwili, które słaną się prawdziwą 
Pomysłowość !J)e ulantów test nlewy- w e o 1ar a k w. a a akcja wydała się 

dzin o kłopotach i troskach dnia powszed- atrakcją kulturalną i źródłem wzruszeń 

niego. czerp81Il8. Ostatnio wykorzystali 1-5zo I podejrzana. ~cmych clla najszerszych mas. 

Argant i Geront, dwaj zamoini obyuatcle .5-do majowe urOC2}'stoścł. Jednak kwestarze wyleg1tymowel1 się ra- Mimo to, słyszymy, 1e Jstnlefe tendencp.1 

neapolitańscy, „, 1y§lili zU!Upek maUetlski IAidnośt umianJ.fe$łowała swój udZllał w śwladczenlamJ org1mlu~11 t;>ołccznych o- do dalszego parcelowanla łych teatrów 

mi,dzr swem.i rlriećmi: córką Geronta, a nich nJe tylko prze% lmponułący pochód reiz Urzęda Infonnacjł 1 Prop&i;tMldy. Wy- paAstwowych. Da to nJewątpllwle wyniki 

aynem ArgaMa, (llrt,aw~. Pojechal,i td d-0 lub wypełnienie po brzegi sa;l, w których faśntll, te .zbiórkę kontynuutą z uwagi na f&k miJbanłzlef ujemne, ponlewa! po 

Tarentu, gdii~ J rzeby~ miała córka Ge- . _ . p1erw!~e. w!leysłldm wiadomo, te Schłller 

t H 
odbywały się akademie. Dekorowano bal to, !e pozostał duły zapas nierozsprzeda- ma powałne pro..nzycJe ob•,,.cla Teatru 

ron a zac'J11ffJ. . „- '"" · 
T ...,..,, . b ~ . . kony, okna, zaopatrywano się w chorą- nych godeł padsłwowych I pru:>orceyków. Narodowego w Warszawie, po druoie, nie 

ynv:zaMm r-ue::a& nte<> ecR01JCl 01ca " 
Okta t . padkowo lo"'i u.bo ' gtewld ł ró!ne godła I maald, ~edawa- Zainterpelowane pri.u mllitj<;, c.rganlu- ulega kwe5tll, !e Schlłler nie zgodzi &iC: na 

dzie:Cz:::naw ~Ze} zakochatiit :xi pt!~ ne pr.zez organiza,ofe .&połe~ne. cfe te oAwl&dtz}Y.y, ie 1bfórka b7;.a zako'- obfęde fyłko fed:ncgo b. Teatra Wofska 

u•szego wejrzenia i którą 1ajemnie zallubił. Wiele organl'Zaąl, 8Jl>eilttfąc do oflamo!cl czona w dnia J-cfm mafa I tie po tym ter. P~łtsi:~go przy~· Jtaracza. ·d 
~ awaamy wooec ego .&prt'lwę o ponow

Ta~że i. Learuler, .tyn ~ronta za<łursył si;ę publicznej .zMząch\ło kwesty ł wlórltl na młnie nikogo nie upoważniono do daJ.,ze- nego rozwałenfa. 

u. p~kMJ cygance Zerbinecie. cele &połec.zne: OkOO\c:iność tę wyk-0rzysitali go kwesłowanła. Czy mów mnJll m>yclętyć, ~ .ta d'lw-

Ofc?wie wra.cażą i młodzi lzu!rie nie wie- spelrulancl. GoTJwych kwestany Mtrz;manC'. Oka- nych lał J Jak w roku ZC5Lł:';m, w:igl~dy 

dzą,, 1ak ~brnąc z opal6w, 1ak udobru- Gdy skońc.zyły się uroczyste dni, m!Ucfa zał! się oni zwykłymi oszu~taml wyzy!ku- kr6łko · dystansowe, konłunlduraJne, oso· 

eń.ac rozezlonych starszych panów. d 1 d g blste f Jeronowe? Czy też r.Leczywlste do

Pomaga im w tem w niezwylde pomydo- .zauważyła, te kwestarze w a szym ą u f ącyml ofiarność puhlilp.nok\ na wlC<sną bro ogółu, dobro kultury a1·tysłyci:neJ mia-

wy i zabawny sposób Ska.pen, słuiqcy !Aan- krąłłl po ullcach, domagafąc słę nałarc:zy- korzyść. H. K. sta, które doinaga się wykorz.tsłanfa sżczę· 

dra, słynny sprytiarz i hultaj. K • ok • I k mwet olrollcmMci, ie Schiller .podeJmufe 

Osiaucznie wuystko, p-0 wielu perype- um1en1czn I o a orzy słę poprowadzenia obydwu teatrów pań· 
tiach, kończy s~ jaknajlepiej. Zerbine- I • • shrowych w todd, przewa!y I iedecydu-

ta okazuje siłJ cór"4, Arganta, wy- Jak za down eh ' dobrych" czasów fe?I . 
kradzioną w dzieciństwie przez cyganów 1 • 

0 
• Tef Siprawy powmny dop1'1nować wszyst-

pota.jemnie poślubiona zaś żona Oktaw/i W niektórych domach łódzkich, znajdu-1 WliStf)ści ko~tują, lok~t~zy nie wiedzą, kle odp?wledzid!n~ ta rozwój kult~1ry i jef 

właśnie Hiacyntą, cór"4, Geronta, która !ących się pod zarzi!dom prywałnych wła- bowiem pam gospodyni zadnych rachun· przyszłosć czynmk1 splJłerzne f panstwowe 

przed kilku laty opufoiła Tarent, nie mogła sclcle~ panują pirzedzilwne stosunki. k?w nie ~hce nikomu okazywat. Zamoż- w Lodz.i. 

zaś odszukać ajca gdyż ten w międzyczasie Otóz np. na ul. LC1Zi01Dów dom nr Z5 a mefsl S!J'Osród lokatorów, dla śwlętego spo- -----------------

z:mienił swe nazwisko. admł1nllslrofe tego właścicielka Horończyk kołu, wipłacaiją żąda.ne sumy, biedniejsi Rabunek w sklepie 
C l . k' . wła' . . Felicja. Pani kamlt~nlc2lka nie umafe tad- za·ś dla których wyidałeik kJl'kuse.f złotych 

~d enras7ią posu;ią ~r~ .1 ~est sciu;e nych lm,tytuojl, w rodz~u ~om.f.tetów Do- sta~oWI! poważny uszczerbek budżetu Żfl• (H. K.) W ostatnich dniach dokonany 

l ~wW capen . . zcze~ ni~~ ze gra f° a- mowych. Kontrolę społeczną uważa owa dają Jednak wyjaśnień dokąd Mą' ich został ttar>ad rabunkowy na sklep manu-

c~ kos:lczerowicz. . sz; . e dsuper at! ywy pani za wtrącanJe się lokatorów do feł ciężko zapracowane pfe~ądze. faktury, przy ul. Piotrkowskiej r2, wła-
me o .res ą riawe~ w częsci. cu. owne gr! własnych prywatnych spraw. Nadm1entć " sność Roberta Wejsla. 

tego artysty. Trztdia go konieczni« zQbaczyc. p·""' ... ~ nale.i.., te nientch<>mość 0 któr...i Wyda.je się, !e „admLnlistra.cJa pani g.os- W w ł d . ,.. dz . d 
~~J .• „„. „„, , · "I od 1 . ~ OllS Y z1en, o go . r2-te1 o wspom-

Groźnemi na pozór, w rzeczywistości zaś mowa, została reprywałyzcwefta na ~ć P ynl ma na ce u w plerwuym rzę e nianege itklepu wtar~nęło 
3

-ch uzb · _ 

po:z~iwem~ ojcami . ~yl~ -K®!tanty Pągow· niejasnych pod&'ławach. tylko Jej własny zysk. nych osobników. Po steroryzo::~ru 
sk1 .i S~anzsław Ła.pinsk.i. Dwie ładne, m~o- Pan! Hot1oń.czyk żąda od leka1hwe~ naf- P.rzypomlnmny, że takie stGS1unkl pomfę- wszystkich znajdujących się w sklepie lu

de i n.ule pary tworzyli: Czesław Wołłe1ko rozmaitszych dopłat w wysokości kilkuset dzy kamienicznikiem a lokałora:ml należą dzi, bandyci zabrali z kasy ok. 8.ooo zl 

i Halina Czengery ora,z Andrzej Łapicki i złotych od „łebka". Tego redzaju nie prze- do dawnej przeszlokł i jeżeli w Lodzi zfa- gotówki oraz zrabowali duże ilości towaru. 

Halina ·~ill!rng. Sztukę reżyserouxd Józef widziane dodatki do czynsl'JU,/ podobno w.la się Pł"Zedwojenna postać kamlenlcanl- Po skończonej akcji rabunkowej oprysz

Wyszomzrskt. służą do pokrywania w,yda~ków na repe- ka, który nie chce się z nikim l niczym M- kowie spokojnie opuścili sklep,. Dotych-

Dekoracje i kostiumy projektowa.ł Otto rację urządzeń wodociąQowych i koniser- czyć, odpowiednie władze winny f&k naj- czas nie ujęto ich jeszcze. De.. ;1.odzenie w 

'.Axer. · · Br. wacJę budyęniku. Me te reperaqe w rzeczy- szybciej tą samowolą ~ę itadnłeniOwać. teku. 
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Jak czarny kolos ouis, przegrał ze Sc meiingiem i jak się zrewanżo rai 
Za miesiąc w Nowym Jo11ku odbędz.ie się 

wielki mecz boks.erski o mfstrzostwo łwiała 
wszechwag pomiędzy czarnym Joe Louf. 
sem, a białym BłJly Connem. Według ostał 
nlo nadeszłych wl.adoimoścl, obaf rywale 

ci@sów Schmelinga. Louis jednak czynił i·ż jednym z b. nielicznych zwycięzców - Nawet nie mam żadnego śladu na 
wrażenie zaspanego, nic go nie obchodzi!- Louisa był Marek - Polak amerykaiisld, twarzy po wczo1·ajszej walce. 
ły lns.trukcje sekundantów. który Jeszcze jako aimaitor pokonał mu- Radość Sohmelinga trwała tylko rok. Re-

A na ringu rozpoaęf.a tlę masakra. rzy:na na punkty. w.ant na tym samym istadion!e aeikońceył 
Schmeling po pros.tu tańczył, nogi jego wY. 2 b bił ·się Jut po Jednef minucie. SclunelflJlg zo.. 

rozpoczęli fuż przygotowania. ćwiczone w Ucmych biegach ani na chwilę 050 Y . za e stal zwalony fak ścięte drzewo, po stran-
nie odmówiły mu posłuszeńshva. Już w tej P.o meczu na Harlemie zapanowała ża- nym ciosie z prawej rękL Tego rodza~u przygotowania prze.dme

czowe są charakterystyczne. Zobaczmy, jak 
się one odbywają. Polega-ją one przede 
wszystkim na odseparowaniu boksera od 
codziennego życia i zmuszeniu go do prze
prowadzenia regularnego treningu. 

Pod ochroną policll 

chwiU było trudno zliczyć ilości prawych ,loba, wszystkie dancingi zamknięto przed Ktoś wtedy mówił. że to niby Schmeltng 
prostych, które trafiały murzyna w sa.mą północą. Nie obyło się jednak bez eks- wyszedł na I'lng zbyt pewny siebie a Louts 
szaękę. W 9-ym starciu czarny wędruje ces.ów. Doszło do bójek pomiędzy czarny- cały rok pracował nad tym, aby nauczyt 
coraz częsdej na deski, a w 10-ym prze- 1 mi i białymi. W rez.ultacie dwie osoby zo-, się unikania ciosów. 
grywa przez t. k. o. I stały zabite, a 15 ranionych. Fakt pozostłlł faktem, Schmeling pr,zegreł 
Była to pierwsoo porażka Louisa przi•- A tymczasem khmeling telefonował do przez k.o. ł musJ.ał się wyrzec marzeń o 

Tak np. przed wielkim spot\<an.!em o 
mistrzostwo świiata Louis - Schmeling. 
czarny pięściarz zosfoł zainstalowany w 
specjalnym obozie, położonym nad Jezio
rem, w miejsc01Woścl .odległe' o 1 OO km od 
Nowego Jorku. Louis zamieszkał w ładneJ 
willi wraz ze swymd menażerami I trene
rami. Dom, w którym ulokował się czarny 
bokser był w dzień i w nocy bez przerwy 
strzeżony przez pięciu policjantów. Oba-

k. o. Przy tej okazji należy prz}"Pomnleć, \ swej żony Annie Ondry. I tmnl·e światowym. K. G. 

I 
- mó i Plłlłl IOZB, ob. §te; 

wiano s.ię pewnych ekscesów rasowych. . . , . . . . . , . . . . . . . , . 
Joe Louis miał tam swą własną salkę - Byłem pi:zez Jeden dz1en w Katowi1- b!m. takie spotkan.~ i_ak Kowal_s~i·-Woznia-, ,~.a?i. p~łc1ęzkieJ, a ~ło<lasa wystaw1m~ w 

treningową oraz ring, na którym od- cacli_ ---:- opow:ad.a _nam prezes LOZB Eug. kiewlcz, albo tez _doprowadzic d~. skutku c~ęzk1e1 i w ten sposob wzmocn:my druzynę 
bywał sparringi. Trudno mu było .znale2ć Stęp1en. ~e zdznv1emem spostrzegłem na walkę o moralne m1strzostwo Łodzi w wa-, łodzką. 
właśnie tych partnerów gdyż murzyn bił rm~rach afisze reklamowe zapowiadające na dze ciężkiej, a więc mecz Niewadził - Kło- W tym samym dniu nasza ósemka junio· 
mocno 1 już podczas tr~ingów zwalał ich dnie ~1 i 12 maj~ dokończenie mistrzostw <las. Jednym słowem, chciel'.byśmy dać rów będzie walczyła w Katowicach z repre
z nóg. Polski._ Ucla!em się do pr~esa śLOZB Sa- oprawę złożoną z naprawdę atrakcyjnych zentacją młodzików ze śląska. Będzie to 

Obóz treningowy Schmelinga był odda- dłowsk1ego 1 gorąco zaprotestowałem. Wy- walk. pierwszy mecz mi,ędzyokręgowy juniorów. 
Jony dużo dalej od Nowego J01·ku, bo aż łu~zczyłem. ~u punkt. widzenia ł~dzkiego Jestem teraz zorientowany w sytuacji W ten sposób rozpocm'.emy politykę popie· 
o 300 km. Znajdował się on w lesie na J zw1ą~. Stoimy bow1~ na stanowlJSku, iż ii .zaczyna~ szturm . te_l:foniczny ~o Pozna- rania najmłodszych pięściarzy. 
wybrzeżu rzeokl Hudson. Bok·ser zamlesz- z chwilą, gdy PZB -powierzył naszemu okrę- ma. Będziemy w na1bhzszym czasie pertrak-

kał w domku mysł!wskim niemal zupelnie\gowi organiza:cję m~strz~stw - .. to mamy ~~v11;Ii z PZB, sprawa lada chwila się wy- Przed wy1"azdem tKS· -
odciętym od świata. Tak samo jak 1 willa pełne prawo 1e dokoncZ')'C. Prestiz nas-zego 1asm. 
Louisa, również i dom Schmelinga był ! związku wymaga, abyśmy rozpoczęte mi- - Czy w związku z pańskim pobytem w dO Czech 
pod sfołą cdu·oną policji„. ', strzostwa doprowadzili do końca! Katowicach, nie został ustalony termin me-
Najważniejszym punktem przygotowań I Prezes ~a~łowski w _zupełr1:ości zpodził ~ę czu S1ąsk----Łódź? Wyjazd ekspedycji bokserskiej ŁKS na 

Schmelinga były biegi leśne na przełaj, co· j z~ stan?wisk1em ŁodZI i obiecał poparcie, - Owszem, zakontraktowaJem takie spot- dwa mecze do Czechosłowacji nastąpi w 
dziennie przebiegał on 10-U km, twier-/~ue up.erają~ się .więcej przy organizacji ~ani~ na d~ień.15 czerwc~,' przyc~~m. z:spół dni~ 15 maja. Drużyna powróci w dniu 21 
dząc, że tego rodzaju zaprawa świefnie imprezy w l\.atow1cach. sląsln przy1edzie do Łodzi w na1silnre1szym maj.a .. 
wpływa na jego wytrzymałość i regularność - W jaki sposób ŁOZB zorganizowałby składzie. Będzie to walka dwu najmocniej- Ósemka ŁKS-u pojedzie w najlepszym 
oddechu. _ dokończenie mistrzo'Stw? j szych okręgów i my do niej ·będziemy mu- składzie i jeszcze wstanie wzmocni.ona Czar 
Obserwując przygotowania obu rywali, - Chcielibyśmy je urządzić w ramach sieli s"ę specjalnie starannie przygotować. neck'.m ze Zjednoczonych. 

zdawało się, że wszelkie szanse przemawia-i walk rewanżowych, a więc np. proponował-I Może uda się nam przesunąć Niwadz.iła do Derby todzl' 
ją za murzynem. Jego miażdżące ciosy 
podczais treningów, czyniły na obserwato- Mecz piłkarski o mistrzostwo Łodzi po-
rach wielkie wratienie. Nadto za Louisem fi El li między ŁKS-em a ZZK nastąpi w najbl.iż-
przemawi•ała mł(}tlość, boć przecież Schme- szy czwartek. Będą to prawdziwe derby pił-
Iing mi'a~ już 31 lał. karskie Łodzi. 

95„000 widzów 25w~i~:r~i~:yc!:mzay~ządu PZB nr 11 z dnia\ zn:J~d;;J.:mysa~r:c:o:~~ćunikoac~vs~~~~fi·fi"dk::J.{ Mecz. _pływ_ a_cki w _lodz.i 
Wielki stadion Yankee Stadium w No- , • Podziękowanie: ,,Zarząd PZB sldada ser- ob. Henryka Klimczaka, który przecież bvł W na1hhzszą iuedz1elę w Łodzi zostanie 

wym Jorku wypełnił się 95.000 widzami. , b · YMCA 
Czarna dzielniC'a Nowego Jorku _ Har- deczne podziękowanie zarządowi ŁOZB i je- wiceprezesem ŁOZB, a dyskwalifikacja na- rozegrany na aseme poważny mecz 

go organom za sprawne zorganizowanie in- stąp!ła w związku z zajściami na mistrzo- pływacki. Podkreślamy słowo poważny. 
Iem była naJ.zupełn!ej pewna zwycięstwa dywidualnych mistrzostw Polski w bok- stwach Polski. gdyż łodzianie - reprezentanci _klubów Zje-
swego pupila. W dzielnicy tej pojawiły się sie". dnoczone 1• Filmowiec stan" oko w oko na· 
już tego rodza1ju afisze: „Przyjdźcie futro Coś tu jest nie w porządku... . ... 
świętować zwycięstwo Joe Louisa". Co • e 9 przeciw najlepszych pływaków pomorskich. ·z e n1ea1e zgrupowanych w ZZK. . 

A co się działo na ringu? W pierwszej i» e «> • D I • 
r1;mdz1e Louis atakuje i iurią, starafąc &ię a SZY Ciąg Walk 
trafić swymi wspaniałymi _ usypiającymi SZTOLC, znakomity bokser śląski, dobrze powróci na kort. W SZCZyplornl·aku 
hakami. SchmeUng ogd'anicmł •sJę do kon- znany Łodzi, ośmielił się startować z dużo Szwajcarski Związek Motocyklowy nade- . 
trowania, ale wszystkie jego riposty lądo- cięższym bokserem l wagi pórśredn'.ej) Biel- słał do PZM zaproszenie na międzynar0do- W dniu g bm. nastą.pi dalszy o'ąg rozgry-
wały w szczęce przechvnika. Loui,5 

nie sta- sk.im i został już znokautowany w I-ej run- we wyścigi o „Grand Prix" Szwajcarili któ- wek w szczypiorniaku o mistrzostwo Łodzi. 
rał się bynajimnlej chronić się od ciosów. dzie. re odbędą się w lipcu. • Grają: ~U1t-HKS, Zjednoczone - ŁKS 
Ktoś już wówczas powiedział: Ksawery Tłoczyński, najlepszy deblista Posiedzenie Międzynarodowej Federacji oraz panie TUR-Zryw. 

- Ależ Joe nie umie się kryć! Polski, przed pię~ioma miesiącami _uległ w Wioś~ars~~iej o~będzie się w Montreux w Dobre wyn'ki w skokach 
Zdaje się, że to było w trzeciej rundzie, Rzeszy wypadkowi motocyklowemu I złamał Szwa1caru w dniu 23 bm. Kongres ma po- . , · , 

gdy Louis zainkasował cios prawy prosty nogę aż w czterech miejscach. Jak się teraz stanowić datę rozegrania mistrzostw wioś- Ostatnio zawodmcy łodzcy osiągnęli dość 
f poszedł na moment na deski. Wstał za- okazuje, noga jest źle zrośnięta i należy larsk'ch Europy, 0 organizację których u- d?bre r~zult~ty w s~oku w dal: 1) Kuźmic-
raz I zrewanżował się wspaniałym uderze- przewidywać, że Tło<:zyński już nigdy noo biega s"ę Czechosłowacja. ki lAZ!S) fo6, Mac1eszczyk 603. W biegu 
niem z lew~j. Na początku meczu zakłady sztafetowym 4Xl00 m. wygrał AZS I -

były za Louisem w stosunku 6:1, texaz na- O S T R Z E Ż E Ił I E 49 
sek. 

gie stosunek się zmienił, Amerykanie jesz- f rORCJ
1 

O 
cze wierzyli w Loui-sa. ale zakładali się już Dos.zł<> do WJ·adomdcr. Iz!by SkarhoweL że niezna111i w'ł.adzam skarlbo<wym 
ty t nk 01soihuicy do1konywują „lustrncj~" pr.zedsięb'.O'l'IStw pod ipozorem sprawdzalllia kart W meczu piłki nożnej Francj,a pokonała 

lko W SOSU U 3 :i. rejestrmcyj~1:ycl1, przy czym w razie ~bwierdzen:·a braiku ka!"ly rejes•tracyj1D1etj - w Paryżu reprezentację Austriii 3 :1. Fran-
LOUiS znokautowany wym'l1Szaią grzywny, D;]l. po zł. 3-0.- pmi groźbą spi1Sywania proto'kótów ikarny10h. 

W zwjąz,~u z tym Izba Slkartbowa wyjaśnia: cuzi zaskoczyli swych gości szybkością. 
Poczynając od szóstej rundy Już wszyst 1) urzędn~ htstrują;cy w~nien posi.adać orprócz zwy.klej legiolymacj-: służbowej - Trzeba przyp<mmieć, iż ubieałego roku w 

kie ataki Louisa kończyły się kontratakami. legitymację, t11po ·wawiają1cą do dokonywania }lustracyj, które na źąodan;e wim!en Wieinfo Austria wygrała z F;ancją 4 :1. 
Schmeling trafiał coraz czyściej. Podc~as okazyiwać przedsiębdo.rcy luil:I J~go zastępcy. . Teraz. po zwyoię. stwie nad Czechosłowac1· ą 
przl'TW w rogu Louisa panowało coraz Z) urzęd1no'.>cy lust!"lljąccy nie mają prawa poihieranfa grzyw;en, lecz ooowiązanj są J. F 
w.i- ..5Ze zami,eszanie. Sekundanol siiaralł w razie stwieixlzenia brakiu karty rejesbracyj•nej _ d-0 51Pisyw.anf..a pTotokólów. 11 ~ustr1ą, ranc1a staje w szeregach naj-

" .Fa'J;s.zy1wyoh lmstralorów nafoży oddawać w ręce M~Hcj; Oib,Y'wa1:eMdej. mocniejszych zespołów piłkarskich Europy 
się kłaść do ~łowy ·swemu pupilowi, że za 11n c:;v ffROWA w ŁODZI (być może jest to konsekwencja możliwości 

.i -------""" gry p_o,d:ozas eałei okupacf). 

Austria 3 :1 
• 
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Dokqd dziś pójdziemy 
TEA11B WOJSKA POLSKIEGO 

nl. Stefami Jarareza 27. 
Gotl.z. 19.15 „Zerrusta" 

TEATR POWSZECHNY 
Godz. 19.30 „Szelmostwa Sllrnipena" 
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ZARZ.ł\DZEłłlE PIBZYDBITA m. LODZI Program radiowy na dziś 
12.50 ko,ncert. W -wa: 13.óO, 10 

Na podsta.wfo § § 1, 8 i 10 rorporządrenia na tereny wymuimone do • cela Pl"IZM Za- mimiut lXJezj~. 14.00 di;i.ein. ?OIPOłudintlorwy. 14.30 
Mini1>tra Opieik.i Społecz:neJj z dn~a 26 wr.ze.§nia rząid MiejLSlk.i. !mornnaoje. Łódź: 14.40 Płyty, 14.55 Pag. 51P-0rt. 
193'5 l'Oiku 0 utrzyma'D.iiu IP'Ol'zą,dkiu ~ czyslf:ości § 3. Kilaliki &dhodDIW~ i>oomy, sienae, lk.ory- Jaro:!łwwa Niecieciki,ego. 15.05 RezeJ:l\va. 15.10 
w miej.scaclh ipubilf.lcmyoo i njeiktóryclt mdejtS- tariz.e, ulStępy ogó•lm.e u.]~cia· do swterym. i ·p!lkv- „To&eruni wraca do .,Sce1Jr:" - arudyc. słorwn.
cadh prywaibnyclh (DiZ. U. R. P. Nr 76, p-Oz. 47611 nic lllllllll%4l hyć dodi?.atdnlo oozyszozone ,ze ŚillJ!e- mruz. w <ljpl'IB.C, Boftesław.a Bus.ia.ki,e\vioza. 15.30 

TEATR „SYRENA" - Traugutta 1. w ~wiązJ<iu z art. 2'.l Ullt~iwy z dnia Z1 hllłeg? cl, paj~y, :k:u!"2lll i brudu ii dop«"O!ml&mle W:ialdom. Jr: mia.IS~ i ,p,ro~~-i1ncj.i. 15.?'5 ,,O pier-
Dz.M . codzienn'e W'ose • d " 1935 roJ<iu o z.apob.iegaJD!IIU clhorolbom zaG!:az- do na.lezytego słaou. wtS.Zym łorwcy IID'kroibow (Ant01I11 Lecuwen-

1 i ,, I one rewiieren um . . h J . (D U R p Nr 2'7 h · M Wlłar,;i..•oł B -·-"" . 15 45 
e wdziałem oałeao zespo-łu S re.ny" . Cihó u nym I o llO ~wa c·zannu z. . . . § 4. mMto.wjrąicy się do illĆllliejis·zego zacrzą- o-e"'łl - po;g. OJ~ awy aran>e·W1.'SIAieJ. , . 
„Eryarui". Pocz. "pirzeds~. 0 g~·~IŻ~ 19.30. 

1 
l' · ?oz. 1~8) w celłu s·k~t·ecmergo zwaJezan.ia - w <ilzenia U'legmą w drodze adnntiniS'tmcyjnej ka- I{o;ncerlt na trelWlOlltnńe w wyk, Wlłerdzi1mierza 

1~'ler,esr: re ~obra p1ulb'l1czineig? - wszemk:~ ciho- Ne e.reszbu do 8->()h mlesrięcy i gr.i:y!Wllly do Poigol'~a,, alkomjp. Wmda KJ[i,~o."v~czorwa 
TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA rob za.kazn~~h. zarzą,~z.a. się, co na1Stępu1e: . 3o.OOO.- rlotycli, allbo j~dnej z tycli kar. Ka1torwi1ce: 16.00 SŁuc!ho1w. dfa dz,1ec1. W-1Wa: 

D
. Daszyńskiego 1'4 .§ 1.

1 
Wk1.sC'llc.1ełed, dz~e1iza~cy, zharzą~~· adm

1
1. § 5 Nie•zalreiżnie 00 ulkaxani.·a wiruiyc>h może k16,215 koncŁeó11dt .. w1.470"~dicAzydt. 16.dJoo reipod'lbta-ż,,lk17.10 

zr.ś o gordzm 'e 19.3(1 sz"nrk,a Jaro,sla:wa nustra o·r;:y oraz ozorcy n1eruc O:IThOo;CJ na e- ć · , ru'..,.,; " "OllllCert. · z: ."'-' .Ul yc. .a oo o·tmJ: ó1w: 

I k 
. . . w;· -'lk' . L d . . . dk ć • by za~-to:sowane przymwsowe UMI „-.e rne- 1n Sł . śun' _, K • . -'·"" 

wasz •i,ewrnza Stara Ceozelnl.a" _ Udział bio- re!lle 1:•t:11 1e3 o· 'Z! wurnna Ujporzą. orwa s,,.an , k ·b d t 00 . v ,awa me ,1er1t,.,,,na o,scmSLU>.~ - pog. 
r„ : Hanna B:ellcta, Ja.ni~a Dra;zewsk.a, Wanda san.ilarny podlleglydh ilm terel!IÓW w n!eiprze- ozy.stosc.i n.a 01Sztt 080

' y 0 
egi<> zo rwi:ąrza- pl'k. Tadeu~za Sas.J~w-0rstkie>go. 2') „,Cietru:ewie" 

Ja.kubińska Jerz-v Duszyńs'·i, ldzisław Relski, krarczallillym terminie do dnfa -1 czel'Wrca rlb. , neJ. . . . . . . . - fe!. Ludwika Śmieżawskiego, 3') l'Na1Pole-01n 
Ludwi'k Tata.rski i Feliks żukowski. - Kasa § 2. WszeJlde n.a.gromadzone nieczystości, § ~· Zarządzern.e nm1eJ5 ze wchodzr. w zyc.u~ - z6mmy [pfol!Illień" - po.g. bi.\;tory'iCZIWI Józefa 
czynna od godziny 15-ej, w niedz,:clę i święta jak: śIDJ:reci. ordpaid:kj potkm1morwe, gruz, nawóz, z dnie.ro ogł-O:szent•a. M' Dąlbrrmvy _ Sierz,put<J1Wslkiego, 4) Płyty, W-<Wa: 
od godziny 10-ej. · 1516 zawartość jp:r.zepełnwnydh dołów wsteyowych Za Prez~en:ta • :a<S'ta 18.30 nauka przy glośn'i!km. 19.00 koru:eir<t ka-

i 'biologilcznyclh porwjl!lJny być usun.Lęite z dzie- (-) E. AJnen~:tcl mera.liny, 19.30 dz;,eirunilk. Kai-O/Wice: 20.00 lkOlll• 
KINA dzińców, crhod,n'.lkó-w jezidnii ~ piacó:w jedynie Wllroeprezyde-n.t Mia~ta cerlt JP01Prularny. L66.ź: 20.46 Aiu:<iyQja li~er. -

,.Polonia" (Pio·trlk-0w1>•ka 671) - „Cyrk". „Sonet" w oprac. Krystyny Go>gol.ewSkiej, :n.oo 
„Tęcza" (Płotr'kowska 108) _ „Dr KiHdare". OGŁOSZENIA DROBNE ' Prr.zegD.. wyda<w1II1Jctw w oprac, Zygm'llllllfa- 0.§cio „ Wtsła" (Pnejazd 1) - ,,Srebrl'llla t1lota". lllllllllllllilllil!lllllllllllllllllllllllllllllJ . m/llllJllmlJllJIJl~llllllllJIJll/llJll/WlJl 1 nilB., 21.10 Piem! w wyk. Heleny Wa'f1P'lleilow-
.,Adtla" (ul. GłÓW!nJa 2) - „Srebrna ffo1ta". is'kiaj - <SO:p!l".a'll;, alk.omw. Wanda IrumowJ.cz().. 
,,Bałtyk" (Narutorwicza ·201 _ .,Skłamałam". POSIADAM skilf{P w oontmm Gdym! nada•jący SK1RADZIONO leg. trcmwa~ na mi~ące[wa. ,21.30 Płytty. 21.40 Sk.T.zyDJka pMZlllk>man!a 
„Odrą di> BaMyikiu". . kraiżd ib atillŹ p lk . óln'k :bbo niepu,zysle Bo.mlbała Włard~taiw~ Murarrska 7. rodizm, 21.58 Kom. o pogodzde. Kr~t irz„oo 
,,Gd)"Ilfa" (Pr~jazrd 2~; _ .,Klljp'rys m'iil:i-0neliki." się n.a ą r ę, oiszu •UJę WISlp 

1 ~~y l730 K-01I1,'Celrit Ro.zrywilwwy. L?dź:. 212.5:0 KOl!loert Ży-
,)łel" (Leg.bo111mv 2-4) _ „Kaip•rys mJiU-0111-el'lki" 0Ulb'd~tąipiG·ędza. ~;vrotem ko•sztó-w remi0ntu.. (

1671 
-- _czen. W -1wa: 23.00 ostai1me wi:Jadom. dzten. 213,25 

,,SłJilowy" (Kf.Hńskffego 1281) - „Pr.a.wo p.rofe- ~~-)'lllha · . . . KTO ZNALAZŁ w łlremwaj111 Nr 1 din. 6.V.46 Progr.am IM jllltro. Lólłt: 23.85 Pro.gram na ja-
*°ra Li:n-dsaya". MOTOCYKL. ,.2?0", ~o,wer, r.a:d10odib1omilk;. ma· r. 0 g-Oldlz. 20.80 iportr~ pllOIS~DY' je.M o Z!Wlr'Ot tro. Zakońrczenie aiu1dytji• iirHymn dl> 23.4-0. 

„Wlóltnial'Z" (Z·aiwardzika 16) - „Moi ro-0,zice szyllla do P'1:sama, b1rurko, aą-i:ira~ tel~fon;cziny, za wynargrodzetniean. PomoNka OO m.. 5. 
ro:cwodll:ą się". klej st-0lar1>1k.1, S'j}rzedamy. Leg1-0now 2::i-e.. m. 1, , \ K k 1 k• 

„RobMnik" (K~relńskie.g-0 178 - „Dzieci kapi- telefon 183-65. 1737 ZGUłULAM 8 maja oa. Piohilwwsk.iej, )P'l'Zy Nr ursy raw1ec 1e 
łaaia GMłl'ta". ZE'.SZYT_Y, bnuliony„ notesy, paipie.r~ kance<la- 102 , ł-r brązOIWy btre;lk. Pl"Olszę ocfut~ó. 1~~g Program :kursów -Olbejmuje na.u!q i wy«tro;e 

,,Przedwiośn1e" (Żel"om.s<kfogo 74-76) - „Złota rnne, !ILStowe, powiellacwwe, ołówik.1, koiperty Wll"Ot 00/27. ubmń m~kirclh i dllJIDISlkil:lh. P<mad 80 6lemen-
maska". poleca hrurito•wo „Po·loni.a". Gegietl.ruana 1. 1705 ZGUBD..EMs !kis. wojts!k.O!Wll.. k.arlltę rozipoZ!IMlw- tów uhran:iowycll \naxyutariłcil, frrein.c.zo. piła&zoze, 

„Tatry" {Sieu1kiewioza 40 - „Złota ma5"ka". . . . ezą, mdadectiwt0 00.jl!'.zdości. Zrw:rócM. Nag.ro- suta1D1ny, dittp). IPl'zetw.iidiuje pt<>gram lkiu•rau męs-
,.Rekonl" (Rzgorwska 20 -:- „Dw11Jj żol!nierze". PO~ZUKUJĄ .fPO~O'Jill przy rodZl:1'1'& ~e arty- dzę, Z)"g\Ill'll!lllf: Trz.ecialk. Kielce. Sllmytlka Nr 70. kr.ietgo k!ra...v•iedbwa wylorżony w pny&~ flo,r. 

"Bajka" (F\!'BJ!lcks·zbńsfoa 31) - ,,.Serce i s·:llPR- stiki. Z1głoszen:a .<:.<> w~ pod „S1-01Stry • 17.32 . mie w eiąigu tyclh 100 god!zlin wytłdadowyeh. 
cłu". P?SZUKU~~ mi:reszkanm .3-4 rpolk. Lulb .zamie- ZGUBIONO w I.111b'linie prrawo Judy wyd. pmez Wyilclady IPr(JIWaJÓ.'Lą l"Ull:ynowene &iły 1,m11ruik· 

„W'OlnOŚć" (rN.apiórkoW1S1!dego 16) - „Ostallni·e mę na mmne11Sze. Z.gfo15zerua do adm. ipod ,,&my- Zrwi1ąizek Szoferów w Wa.rs·zaiwje na naziw. Szy- tol'ISlkire. Oplłaty mis.kie. plłatne ratami AhsOrllwen 
ostrze!~e". czek". 1733 chta Jan, za:m. w Grujlk01Wicaclh. 1728 o! kllll"Sórw otrzymają ipo zł-0żea:iW końioowego 

„Boma {Rz.g-OW61ka 84) - ,,Stkmyclaty doroż- MOTNY '1lJk • k . rodz' . egzami:n111 -0dpo.wiedn.Le śiwiade'ctwa, Zepiiliiy 
karz". SA piosz 'UJe rpo -O:jU przy 11!1re. ZGUBIONO pade~ę. kamę RJKU i. do.wód ko- n.a poswzególne zes:poł tP'l"Z 'rmiuje Sekireta.~at 

,,Zachęta" (Ziiea-sika 2:6) _ „HaJika". Zg>łooz·en4a do .adm. IP'Od „Stroilk". 1734 lejowy na nazrwitsko De.iw:iekl StanF.18łaiw, Górna I tyt 'tn p emysł~ y R.z~eł;nln.ioz..- Wo' 
N 53 1727 ns ~ r.z 0 - ".?-• ~· 

„świł" (Ba.tnclci ~111•1t 5) - „Wołga-Wołga". ZAMIENIĘ 3 jpollmje z kuic:h'llią z wygodam; 1v r · Łód%!lnego, Łó~. ruil. GWwna 7. w giodZ, 9--tlo. 

„~" Ol\l'TUR (Ko11ernika S) Lodzi oo 2 polkoje a; k!udlmią w Ru<dzi'e, WG.a- UNIEWAżNIAM skradzi0014 w Sikalrityslku ikar-
„Reiporta,ż z Cz·a:nn.eg<> Lądu". R--'.alk „ 1731 a«zETAnG 

,,MozW' (Ruda Palb'.an11C:kia) - Muzyika i mi- diemo'ŚĆ w "" OJij. tę ro2'}J<>m.arwczią,, zaiświeóez.enlo z k'omisji:, po- r I\ I\ 
łość". PIESEK czarny ratlerelk „Pilko" zaginął, Od- borowej. Kos.zEil Stefan, Tomaszów - Maz01Wie- Zarząd MGiejs>kti w LOO.z:i, oglum puetaąi 

:prowardrztlć z.a wyina.grodz-erni•em, Sródmi.tejlslka 7, cki, &w. A111fonieg.o 88. 1726 nieogra1Dicz01I1y ne. wYJtoilłllnie robó'I: reiąootto-
Początek seansów w dni pomzednie o godzi-

nie 16, 18, 29. - W nie.dzii,elę i świ~ta o godzinie m. 8· 17111 wycli w ibturdyn!ku szkoJnym w ReymOllittOIWio 
12 14 16 18 20 PUACOWNIA h" ł'Zllly tr,·ik to , ·:--r;b;:;-· Ry- 1111111111111111111111111111/lllllllllllllllilllll Le~arze 111m11111111111111111111111111111111111111111111 - pr!ly u[" Wemałlslkjej ~6. . . .. 

, • • • . . . 1e: , o '" eJ,. 1 , Y . Ofer<ty p·ILS·emne odjp-O'W:lada;j,ąrce trę-śc1 ~.zito-

Ki n a : ,_,kó:ria", „Hel", ,,Pneclrwiośaide", b;e~~~eJ,, N ambo.\". teza 2-5/11 (H !P'1ę!Jro)„ _ Szyie Dl' REICHER. . Sipecjailiista dhorab weneryciz- rySJU &leipego na!leży sllclrudać w Dzi8il~ TearulNcz• 
„Roona" roz1poozylllajrą seanse o ,pół igodzillly pó- h1e'11z.nę damską 1 męs·ką do magazyn&w I prr-y- nyclh. Południorwa 2-Q. H>99 .nym, u[, PootTik>OiWIS!k.a &4., I pi~o IP'Oikólj Nr 6 
fniej.. · watn1e. 1720 ---- ·- ---· - „ - ----- - --- -- - do dnia 16: V. 1946 r. do go.a'z~:ny 1'1-ej w ko-

„ Oświatowy OM TUR" rozpociyna seans _w i DNIA -is IV 46 .1 . 19 10 tai Dr med. E. MIKULICZ. Lekarz - dentysta ze percie .naileżyicje zaanik'Iliętej z narpi!śetm: . Ofer-
dni powizednfe o g-0dz. 15 i 17,30, w sobotę, me-

1 
'. ~ dz r. 0 g'°~1z.mep· ~~rlk zo.sk. ~ zma- Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąs·eł ta n.a wyiko;nanie re.ból remo.nt~wycll w b~dym-

dz' I • ś · t d 15 30 17 30 i 18 30 e~jodne P';źmąz e: ta. u~yd i: ow~ :e'Jk :- i jamy usłnej, ul. Zarwadzka 17, tel. 144-45. 1434 kru 5zdrołnym w Reymontowiie" 
~---- 1·" ę l Wił} a o go· z._ • ' · · · mię zy u ... cą wir:q i llł u ego. -0.sz O' - S ó~ ''Dit · • k il 

wany może sri,ę z,głos:ć na ullicę Pir0trlk<Jwską Dr KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne - zczeg :i::~a 1. omnac: oraz 'l:r OM'Jł.~~ • e-
OGROD ZOOLOGICZNY 

(Zdrowie, do-jaz.d tramwajem Nr 9) otwarty 
codzi•etnnie od 9 rano do zmirerzchu. 

DYŻURY APTEK 

183 na warl{)l\Vll!ię. do St. FmntczakG i St. Ma- weneryczne. żeromsktieg<> 41/1. Przyjmuje 3-6. py Dz'"'~a· T'--n..~1 
pr.z .argOud']_'. '1j11lł n~ ._,~na 

1. ,,_. " 1202 w ~--e """'"1.11c.znym - =1a ..,....,_.,.„.any, 
inow15.11.ie-.,o. . , jTel. 150-53. ul. P.iotrrrk01W1>ka 64, III iętro okAil Nir 207. 
ZGINĘŁA s1Uka rasy Boxer. Od1P'row.aida:1c za -- o , · f · p ' p uu -'-" 

d 
· p· "-ik -•· 34 S·'"'' L'r med B TOŁCZYNSKI Starszy asystent bwąrrc1e o ert na.stą.p1 w t)"lll samym UJIJJ•ll 

IV)'lllilg'TO .zemem. ·1-0,,., ·ow"""'a · . '=etp z cza.p • • • . · . . 12 · . W · 
· Un[wersytetu Łódzkieg<>, specJahsta ohoirób o godz. -eJ w poł. a11fall1Ill pxz,etargowe zgo-

kami. -· -- uszu, nosa i. gardła. Siernlkiewicza 37, przyjmu- ~ie z przeyiis„armi ?lbowi~udą:cym~ .w ~o)S;o-
D.zi.siiej1Szej nocy dy1żutiują a,p•t·eki: Re,rµibie- SKRADZIONO do•wody wszystkie na na.zw1ll'!k~ je 3-6 prp 1200 ŚC1 zł 9.000.- nalerzy złozyć w Ka&e M1ei~1!l'j 

tińskieigo (Aindrzeja 28), Szymańlslkiiiego (Roiki- Gotkllł><~pg Freda Po~rndinfowa 2:9/.24. 1729 - ul. Roosev·edta Nr 15. a kwit dołączyć do 
ciiiska 6), Zrurllldetlewi'cza (Piotrllww1sika 26~ ~łtn-l ' Dl' KONDRACKl specjaliis.ta ch-0rób żołądka, ki- oferty. 
de.nibudha (Sre!brzy:ÓJSka 05). Krusperlkiewttrcz.a ZGUBIONO: kartę meldJunJoową na na2lw. Sła- s.zek, wątrob:t_. Narutorwiicza 35, tel. 200-99. Łódź, dntla 6 maja 1946 r. 
(·Li,manowMiago 121), Uip"a (PjotnkowlSka 193(1. n!"Szews.M Jan, Zgierz, Ałe'kisandrowska 14. 1311 1740 Zarząd Ml~jskł w Łodzi 

-

109) przed nią, że przeszkodziły mu w spotka-\ Stało się. Teraz Hanka wie jut o wszy
ciu pewne handlowce interes'y, Hanka stkim: gra się kończył 

~""~""'-......-...- uśmiechnęła się goczko: W pokoju zapanowało milczenie. 
- Poco mówisz nieprawdę, · Zbyszku? Hanka nic skarży się, nie robi scen. 

~ 91! ?~ 
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Powieść o życiu Łodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 

Wiem dobrze, jak wyglądają te twoje „in- I Tylko coś srebrnego błyszczy w 1eJ 
teresy handlowe", bo widzi'ałam cię, jak oczach. Wreszcie po raz pierwszy od cza
jechałeś Piotrkowską z panną Brauer. su, kiedy się poznali, staje się ba,rdziej 

Orszewski przygryzł usta, a ona troszkę śmiała. 
już twardziej dokończyła: - To znaczy, że chcesz ode mnie &d.ejść. 

- Mam wrażerue, że jednak panna Nie zamierzam zatrzymywać Cię, jednak 
Brauer jest dla ciebie czymś więcej, ani- myślę, że nie powinieneś zapomnieć o tym 
żeli „interesem handlowym". Do takiego wszystkim, co nas łączyło. A i o tym też, 
wniosku doszłam zresztą nie dopiero że byłeś w moim życiu pierwszym męż-
wczoraj. czyzną, że w twoich ramionach stałam się · 

Sama nawet nie wie, że tak, jak w tej jrzy ostatniej skrytki serca i nie chce wzru- Inżynier był dnia tego wyjątkowo pod- dopiero kobietą. Czy sądzisz, że nie zobo-
walce o serce Zbigniewa głównym atutem I szyć go opowieścią o swojej najświętszej ekscytowany: i od brata dostał niewesołe wiązuje cię to do niczego? 
rywalki jest jej odwaga i agresywność, tak\prawdzie? wiadomości, a i w pracy miał mały za- Orszewski to jednak dżentelmen! Nie 
naodw;r6t pokora i dyskretny umiar dają I Niedobrze, niedobrze postępuje Hanka! targ. Nie umie opanować rozdrażnienia jest uosobieniem cnót rzymskich, ale też 
jej do ręki mocną broń. Bo w tym samym czasie mądra i konse- i odpowiada oschle: nigdy jeszcze nie popełnił z premedyta-
Dobroć Hanki niezdolność do bunto-lkwentna Urszula walczy zacięcie o swoje - Może masz rację. I ja też chciałem cją czegoś niehonorowego. 

wania się, wzrus;a:ją Orszewskiego. Już szczęsc1e. . ci to powiedzieć już nieraz. Pannę Brau- Argument jego kochanki jest dość waż-
nieraz chciał powiedzieć jej prawdę, ile je- Ma za dużo kultury i taktu, ażeby zra- er znam zresztą oddawna: jeszcze wcześ- ki. Nie może negować jego słuszności. 
dnak razy zobaczył spojrzenie jej łagod- zić go zbyt daleko posuniętą kokieterią. niej aniżeli ciebie. Odpowiada bardzo powoli: 
nych oczu, tracił odwagę. Nie, nie ·potrafi Jej zalotność pachnie zawsze wdziękiem. - Więc też uważasz, 'że obecnie, kiedy - Powiem ci szczerze, że kocham pan
rzucić słów, któreby zraniły tę cichą, ła- Jej przypominanie mu o sobie posiada ła- wróciła, ma do ciebie większe prawa, niż nę Brauer, że przy niej· tylko będę za
godną dziewczynę. dnie stonowaną dyskrecję. Ale przy tym ja? - stara się nie patrzeć w jego stronę wsze szczęśliwy, lecz jeśli tego zażądasz„. 

Niemniej spotkania ich stają się co- wszystkim Urnzula nie zapomina nigdy o Mroczkówna. I ożenię się z tobą. Czy w tych warunkach 
ra.z rzadsze. Hanka widziała parę razy swoim głównym celu - i zawsze umie Kości zostały rzucone. Sk;oro zaczęto chcesz zostać moją żoną? 
swego kochanka w towarzystwie panny trafić do serca Zbigniewa. już dyskusję na ten temat, inżynier chce Tyle miesięcy czekała Hanka na podo
Brauer i nie ma już żadnych złudzeń. Je- Pojedynek trwa jeszcze (o ile można to być konsekwentny. bne słowo. Nieraz, kiedy szeptał tysiąc 
dnakże nawet teraz, kiedy wie już, iż nazwać pojedynkiem, bo przecież Hanka - To właśnie chciałem ci powiedzieć. szalonych głupstw, patrzyła na jego usta, 
wszystko traci, pozostaje dalej bierną i nie walczy) lecz wiadoi:n~ już teraz, która I Zachwiała się, ja~~d~by ?trzyn;ała c.io:jczy. ni: spytają ją. ·~eszcie ;,chcesz zostać 
skrytą. z dwuch rywalek zwyc1ęzy„. 1w samo serce. Własc1w1e me powmna JUZ moJą zoną"? Jakzez szczęsliwą byłaby, 

Dlaczego nie zarzuci mu nigdy sama Tego popołudnia Orszewski umówił się o to pytać, bo przecież wie dobrze, jak 1gdyby zapytał ją o to wcześniej, tam na 
pierwsza ramion na szyję i nie wyzna, jak z Hanką na spotkanie, ale nie przyszedł. wygląda prawda, ona jednak nie chce zre- łączce , u stóp zwalisk czorsztyńskiego 

wielką i gorącą jest jej miłość, że nikt ni- Mroczkówna, wracając do domu, zoba- zygnować z ostatniej ewentualności. zamku, na pachnącym kosodrzewiną upła
gdy nie będzie go już kochał tak bezgra- czyła go potem, jak swoim „Essexem" je- - I kochasz ją bardziej, aniżeli mnie? zie tatrzańskim, albo choćby tutaj w tym 

nicznie; jak ona. Dlaczego nie stara się, chał w towarzystwie panny Brauer. Kiedy - mówi zupełnie cicho. mieszkaniu, które stało się już jakgdyby 
żeby ją lepiej zrozumiał? Czemu nie otwo- więc nazajutrz Zbigniew tłomaczył się I - Tak - odpowiada głucho Zbigniew. ljej własne. (D. c. n.) 
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